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Spokoju! Zimnej kruii! 
miastu nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Biuro Prasowe D. W. P. przesyła aasf*pający bomanlliał:

Jeden z naszycb magazynów amaaicyl,

trafiony przypadkowo Dociskiem, wyleciał w oowiełrze
i to fest powodem bardzo silnych deieaacyi, rozlegającich sic w calem mieście od godziny firiej 
popeindnin.

Dowództwo „Wschód“  rozporządza dostateczną ilością amunicyi w wielu innych magazynach, tak, że strata spowo­
dowana tym wybuchem, ogranicza się wyłącznie do pewnej szkody materyalnej oraz do straty w  ofiarach samego wypadku 
w najbliższem otoczeniu. x

Ha przebieg walk oraz aa dostarczanie amunicyi oddziałom bojowym 
wpłynąć to zupełnie nie może.

Przeto wzywa się ludność, aby tym nieprzewidzianym wypadkiem nie dała wyprowadzić się przez wrogie 
elementa z równowagi i nadal wytrwała w dotyehezasowem mężnem i spokojnem zachowaniu się. 

Szczególną uwagę zwraca się na to, by

ludność nie dotykała sie amunicyi rozrzucone! orzez mykack,
leez o ile możności w sposób widoczny odgraniczała miejsca, na które amunieya j rozrzuconą została i donosiła 
o tych miejscach bezzwłocznie władzom wojskowym.

Zwykła akcya bojowa. -- Ofiary wybuchu
Poza w ybuchem  w  je d n y m  z m agazynów  

a m u n ic y i, o k tó ry m  d on ió s ł k o m u n ik a t B iu ra  
prasowego D. W . P., w yd a n y  zaraz wczoraj 
w ieczorem , akcya polegała na zwykłej czynno­
ści obustronne j a r ty le ry i w  ciągu całego dn ia ,

5-ty marca 1919 r.
Ludność naszego m iasta , a przedewszystkiem  

ko le jarze  p rzeży li w czora j ciężkie, a zapewne i 
trag iczne  ch w ile . W  o k o lic y  bow iem  g łów n ie  
przez ko le ja rzy  zamieszkanej n as tąp iła  eksplozya 
m agazynu z am un icyą .

Gdy te s łow a piszemy, n ie  m am y jeszcze in - 
lo rm a c y i o o fia rach  lu d zk ich , ja k ie  n ie w ą tp li­
w ie  w strząsający m iastem  w yb u ch , m u s ia ł za 
sobą pociągnąć. Ofiarnie pełniącemu swą służbę 
personelowi kolejowemu nie oszczędzono je 
szcze jednego doświadczenia.

W czorajszy dzień, 5. m arca ,, wyznaczony 
przez m isyę k o a lic y i na  odpow iedź s tron  w o ju ­
ją c y c h , zaznaczył się ju ż  od  rana  energ iom ie j- 
szem ostrze liw an iem  m iasta . N ie oszczędz no 
żadnej d z ie ln ic y . P rzygotow ana  na  najgorsze 
ludność, z rozum ia ła  tę kanonadę, ja k o  odpo­
w iedź p o lity k ó w  u k ra iń s k ic h  na propozycyę 
zaprzestania w a lk .

M ie jm y nadzieję, że to  są osta tn ie  dośw iad­
czenie, ja k ie  w  te j w o jn ie  przeżywać m usim y.

przyczem  w róg  os trze liw a ł o d c in k i f ro n tu  oraz 
m iasto . A kcya  p ie cho ty  n ie p rzy jac ie lsk ie ! ogra­
n iczy ła  się do w ypadów  p a tro lo w ych . W ed le  
w iadom ości, o trzym a nych  w  p ierwszych godzi­
nach  po w ybuchu , było w najbliższej okolicy

S łow a o tuchy, dochodząca nas z W arszaw y, 
n ie w ą tp liw ie  w kró tce  zam ienią się w  czyn.

Wybuch.
( tk .)  O ko ło  godziny szóstej roz leg ł się w  mieście 

przepotężny h u k . T a k  s iln y , że odrazu z w ró c ił 
uwagę m ieszkańców. Zdaw ało  się, iż ziem a drży 
w  posadach. W  w ie lu  oknach  po w y la ty w a ły  
szyby, w  m ieszkan iach  g w a łtow n ie  d rz w i się 
ro z w a r ły  naoścież. W  p ierw szym  m om encie n ik t  
z p rzechodn iów  n ie  uc ie ka ł, n ie  szuka ł schro­
n ien ia  w  b ram ach  kam ien ic . Ludz ie  ja k o b y  o 
s łu p ia li. P yta jącym , przerażonym  w zrokiem  
spog ląda li na s.ę i  doko ła , czekając w yjaśn ien ia , 
skąd g rzm ot ów  pochodzi.

Z s l n im  nastąp iła  Sery a inn ych .
D ziw ne, ja k  szybko m ieszkańcy zo ryen tow a li 

się w  sytuacy i. Po p ierw szym  w yb u ch u  ktoś 
g łośno ośw iadczy ł, że to

eksplozya magazynu amunicyjnego.
I  w ieść ta  — p raw dz iw a , ja k  się następnie 

okazało —  przedziera ła  się z śm ia łych  ust:
—  Magazyn z am un icyą  t...

kilka osób rannych i kilkanaście poparzonych
Akeyą ra tu n ko w ą  k ie ru je  energicznie ko 

m endan t dworca, kap. Bartel.

N ik t z ty c h  b iedaków , g łodu jących  od  4-ech 
m iesięcy, n ie  w spom n ia ł o m agazynach żyw no ­
ściow ych, ty lk o  —  o a m u n icy jn ym . Zapanowa­
ło  uczucie bezm iernej trw o g i prze i ju tre m . Na 
tw arzach  przerażenie i  g łucha  rozpacz.

A  h u k  nie ustaw ał. Co m in u ta  p raw ie  roz­
legała sią detonacya. Od s trony  po łudn iow o- 
zachodnie j u ró s ł aż pod n iebo czarny s łup  d y ­
m u , k łęb iąc  sią i przewalając k u  m iastu .

Ze sposobności skorzysta ła też a rty le rya  
u k ra iń ska , rzuciw szy .szereg pocisków  na u lice 
Lw ow a.

Is to tn ie  —  zapanowała

straszliwa godzina.
Najodważniejszym  b la d ły  lica , t łu k ły  się n ie­
spokojn ie serca n ie  o los swój i dolę, lecz 
o m iasto. Rzekłbyś, słysząc odgłosy w ybuchu , 
następujące razporaz, w idząc o lb rzym ią , groźną 
chm urę  d ym u  i  te błyszczące w drodze prze­
znaczenia szrapnele i g rana ty  ukra ińsk ie , źe 
oto nadeszła d la  m iasta godzina pożogi, z n i­
szczenia i  śm ie rc i, godzina sądu. Źe w  zapa­
dającym  w łaśn ie  zm ierzchu, w  k rw a w e j łu n ie ,
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co b iła  od dworca kole jowego, w śród h uku  
w ybuchów  i  g rzm otu  d z ia ł — zgin ie nazawsze 
m iasto, ta k  nieszczęśliwe ja k  bohaterskie, 
a sobie równego n ie  mające na ca łym  świecie.

K to  p rzeżył oną godzinę, ten n ie  zapom ni 
je j do końca d n i swoich.

O ko ło  godziny 7-mej detonacye na dw orcu  
czern iow ieck im  s ła b ły  i  c ic h ły . Zato ze zdw ojo­
ną siłę b rz m ia ł h u k  a rm a t U kra ińców .

K łębiące s ę zwoje ch m u r u to n ę łj' w  c iem ­
ności wieczora. Na n iebie  zaś rozgorzała b lado­
różowa łu n a . Szła od zabudowań ko le jow ych  
n ib y  k rw a w a  pośw iata, oponę swoją rozpozstarł- 
szy nad  w ieżycam i kośc io łów  i  b ud ynkó w  lw o w ­
sk ich . D z iw n ie  ta jem niczo ryso w a ły  się ich  
k o n tu ry .

M im o w o li w k ra da ła  się do mózgu m yśl, iż 
przeznaczono je  w  ofierze z ły m  bogom w o jn y  
i  ognia.

Bohaterowie.
Pisząc te  słowa, n ie  w iem y niczego o losie 

te j d z ie ln icy  m iasta , w  k tó re j nas tąp ił w ybu ch  
i gdzie szala ł pożar. N ie znam y a n i liczby  
o fia r, an i ogrom u zniszczenia i  spustoszeń. Do­
m yś la m y  się jedyn ie , źe .ludność tam tejsza sto­
k roć  cięższe przeżyw ała  ch w ile  i  s tokroć w ię k ­
sze z łoży ła  d a n in y  życia, zd row ia  oraz m ien ia , 
taksam o zresztą, ja k  w  dn iach  in w a zy i u k ra iń ­
skie j, n iż  w  śródm ieściu.

W yra żam y Jej nasze najserdeczniejsze w spó ł­
czucie. B oha te rs tw o  te j d ż ie ln icy  naw skróś ro 
b o tn ic  ej jes t ta k  w ie lk ie , ta k  p iękne i  bezin­
teresowne, że pisać o n iem  więcej, znaczyłoby — 
ub liżać  jem u.

A le  w sp o m n ijm y  i  o in n ych . Uderza go 
dż ina  szósta. Detonacye i  dz ia ła lność a rty le ry i 
uk ra iń sk ie j. G ranaty  pęka ją  na  b ru k u  u l i ­
cznym , chcąc przerazić do reszty m ieszkańców, 
w yw o łać  pan ikę  i dokonać tego, nad  czem ta k  
g o rliw ie  sztab u k ra iń s k i od  czterech pracu je  
m iesięcy...

Gdy zabrakn ie  jeszcze dziś św ia tła ?
Nie. Bo ja k  w id m a  suną postaci ro b o tn ik ó w  

z gazowni, na  n ic  zważając, i  spe łn ia ją  swą 
zw yk łą  codzienną czynność. T aką  d robną, ta k

m a ło  interesującą, że n ik t  na n ią  daw nie j uw agi 
nie zw racał) Zapala ją la ta rn ie , ja k b y  n ie  w ie­
dząc, iż za n im i dąży lu b  w  pob liżu  czeka ich  — 
śmierć.

Czy n ie  bohaterow ie  ? O ty le  w ięks i, że n ik t, 
naw et o n i sam i, n ie  nazw ie te j p ra cy  w  ta k ic h  
w arunkach  —  bohaterstwem ...

Ku nocy.
Po godzin ie siódm ej rzadko d aw a ł się słyszeć 

odgłos detonacyi. Częściej pocisków  a rty le ry i.
Grozę wzbudzający, a zarazem w sp a n ia ły  też 

b y ł w ido k , gdy z szkarła tem  łu n y  ob lanych  
niebiosów  w y p ły w a ło  nagle —  ja k o b y  p io ru n —  
przeciąwszy je , jasne, oślepiające św ia tło , rzuca­
ją c  b lask na m u ry  i b ru k i u lic . A  tuż  za n iem  
następował grzm ot...

Na linię bojową, ■
Wstrząsającego w rażen ia  dozna li m ieszkańcy 

i  przechodnie w  u lic y  Łyczakow sk ie j, Czarnie­
ckiego, p l. B ernardyńskiego, H a lick iego  itd .

Gdzieś o ko ło  godz iny 8 -mej w y p ły n ą ł nagle 
śpiew. Ze w szystk ich  ok ien  p o w y c h y la ły  się 
g łow y. Ludz ie  ję l i  p rzystaw ać w  drodze do 
dom u. -

U licą  k ro c z y ł oddz ia ł żo łn ie rzy  na  lin ię  b o ­
jow ą , śpiewając g ło ś n o :

„W o je n ko , w o jenko,
Cóżeś ty  za P a n i? “

I  sz li w  łu n ie  pożogi —  spoko jn ie  i  pew n i, 
ja k o b y  nie w  ogień, na  bój i  śm ierć lecz na 
zabawę jakąś zdążali.

A echo k ro k ó w  żo łn ie rsk ich  m ieszało się 
z h u k ie m  dzia ł, n iosąc zodda li s łow a p ieśn i: 

,.Że za tobą idą 
C h łopcy m a lo w a n i!“

*

Godzina wybuchu. Rozmiary szkód.
T ow . Ż uk ro w sk i, k tó ry  w ró c ił z dworca 

głównego i  o d w ie d z ił nas o pó łnocy, u d z ie lił 
nam  następujących in fo rm a ey i, ja k ie  zebrał.

Otóż w ybu ch  w  m agazynie n a s tą p ił p u n k tu ­
a ln ie  o 5 30 w ieczorem  i t rw a ł w  p ie rw o tne j 
sile 45 m in u t. Potem znacznie os łab ł. Poszcze­

gólne części a m u n icy i, n iespalone, eksp lodow a ły  
bez p rze rw y  do pó łnocy.

Dworzec główny zupełnie 
nieuszkodzony.

Na dw o rcu  czern iow ieck im  sp łonę ły  d rew ­
n iane b u d y n k i, k i lk a  w ozów  ko le jow ych  z drze­
wem i  węglem . Zgorza ł też m agazyn K. B. K. 
z m ąką  k tó re j zresztą n ie  b y ło  ta f l i  w ie le. Po- 
zatem szkód znaczniejszych niema.

W stępu  osobom n iepow o łanym  do zagrożo­
nych  m iejsc w zb ran ia  s iln y  ko rd on  w ojskow y 
oraz m ilie y a  obyw ate lska. Do p ó łno cy  t rw a ł je ­
szcze pożar, w zględn ie  jego resztk i. G w a łtow na 
ulewa, k tó ra  naw iedz iła  L w ó w  we dw ie  godziny 
po w ybu chu , w a ln ie  pom ogła  straży pożarnej 
do z loka lizow an ia  rozszalałego żyw io ła .

W pośród  ra n io n y c h  zna jdu ją  się trze j p o li-  
cyanci.

Pociąg do Krakowa nie odszedł.
W  k ry ty c z n y m  m om encie  na tychm ias t u lo ­

kow ano  pub liczność w  tu ne lu , gdzie czekała, 
aż niebezpieczeństwo ca łkow ic ie  p rzem in ie . 
O godz. 9-tej o byw a te li lw ow sk ich  wypuszczono 
do dom ów , p ro w in c y o n a ln y c h  zaś jeszcze za­
trzym ano . Z aop iekow a ła  się n im i kom enda 
dw orca  głównego.

Nadzwyczajne wydanie „Dziennika Ludowego**. 
Poraź drugi, ro najstraszniejszej dla Lwowa 

ehwili, przynieśliśmy jego mieszkańcom uspo­
kojenie, ta k  bardzo, bardzo  upragnione.

P ierwszy raz: z końcem  g ru dn ia , gdy —
z pow odu zepsucia e le k tro w n i —  p ism a lw o w ­
skie n ie  w ysz ły , m yśm y, pokonaw szy wszystkie  
przeszkody, w y d a li „D z ie n n ik  L u d o w y *.

B y ło  to  wr dn iach  ofenzyw y u k ra iń sk ie j, 
w  d n ia c h  uszkodzenia w odociągu i  e lekt, o w n i.

A  w czo ra j, 5 m arca , poraź d ru g i. O trzym a w ­
szy k o m u n ik a t D ow ództw a W o jsk  P o lsk ich , za­
m ie śc iliśm y go w  nadzw ycza jnem  w yd a n iu . 
P om im o  deszczu i  spóźnionej po ry , rozszedł się 
on po m ieście w  znacznej liczb ie. C złonkow ie  
S traży O byw ate lsk ie j, nasi w spó łp raco w n icy  i 
personal a d m in is tra c y jn y  ro z rz u c ili go po lo k a -

„Bllah ill flllah"
Jest u lic a  we Lw ow ie , niczem  się nie różn iąca  

od in n y c h , a le ty lk o  d la  oka  n iew ta jem n iczo­
nych.

P rzechodn iu  1 B ie lm o  tw y c h  oczu zasłania 
c i p e rły , k tó re  depczesz, a je ś li n ie  depczesz, to  
je d n a k  obok n ic h  obo ję tn ie  przechodzisz. Ż a łu j, 
do śm ierc i ża łu j, bo „w ie lu  jes t pow o łanych  a 
m a ło  w y b ra n y c h  1“ P rzy  tejże u lic y  sto i dom , 
z w y k ły , n iepokaźny, a jed na k  takiego drugiego 
*re L w o w ie  n iem a , jes t chyba  jeszcze w  W a r­
szawie. Ten dom  m a  duszę! C o?  Nie w ierzysz? 
T a k  jest, m a duszę —  w rogow ie  m ów ią, że d u ­
sza ta  o rtog ra ficzn ie  p ow inn a  pisać się inaczej, 
ale i. dzie n iem a  z ło ś liw ych  i  k to  n iem a w ro ­
gów  ? D om  ten , w raz ze swą zabrukaną  du­
szyczką, m a ic h  n ie ty llco  we L w o w ie , ale i  w  
ca łe j Polsce, a le m a  też i  w ie rn ych  w yznaw ców , 
w ie rn y c h  aż do og łup ien ia .

Jeśliś obdarzon zdolnością w idzen ia , stań na­
przeciw  tego &om u i  pa trz . O to idz ie  obyw ate l, 
w ejrzenie tępe i  kam aszk i na nogach. Obleśna 
dostojność i  pustka  w  g łow ie , w  sercu. Ręka­
w ic z k i dziś kup ione  za w czora j zrabowane g ro ­
sze, „s ty lem  p aska rsk im 11. O to  idz ie  in n y . S iw y 
człeczyna, porteczk i z ty łu  w y ta rte  świadczą, iż 
do osta tn ie j c h w il i  w ys ia d yw a ł w ysoką rangę. 
W y ły s ia ł,  zan im  zdążył coś pożytecznego d la  
na rodu  uczyn ić . Na czole w yczytać m u  możesz 
„ra d c a 6* lu b  „ra dca  d w o ru 66 a lbo  „na jw yższy 
ra d ca " a i  słusznie, bo ra d z ił sobie w  życiu  
w cale  nieźle A lb o  jeszcze in n y . M ina  od stu 
d yab łó w , choć co c h w ila  sk łada  u k ło n  w  s ty lu  
„c a łu ję  rą c z k i*  a lbo i  n iżej stosownie do tego.

od czego ka rye ra  zależy. Na odm ianę w znosi 
się na pa lcach w  d u m n ym  k ro k u , i  w łasnym  
nosem ja k b y  ch c ia ł s tuknąć we w łasne czoło i 
w ydobyć s tam tąd m yś l słowem  —  typow y 
poszukiwacz pere ł w  P e łtw i. P ierwszy, d rug i, 
trzeci i  dz ies ią ty id ą  tą  u licą , w  pewnej c h w ili,  
stają przed ty m  dom em  i zabiera ją się do ja  
k ie jś , pe łne j ta jem nic , pracy.

I  oto p raw dopodobny „paskarz" szuka w y ­
godnego m iejsca, gdzieby d łuższy czas stojąc, 
n ie o w a la ł sw ych kam aszków , bo p rzyn a jm n ie j 
te  n iech  będą czyste, gdy sum ien ie  b rudne, 
zresztą w iadom o, że „pana  poznać po kamasz- 
ka ch *.

Osy radca w yc iąga  o k u la iy , przeciera chustką  
i ja k iś *  czas szuka swego nosa, n ie  będąc pe­
w nym , czy go n ie  zos taw ił w  b iu rze  w  aktach  
sp raw y swego ryw a la , ale gdy po c h w il i  prze 
konu je  się, że o k u la ry  m u  n ie  spadają, uspo­
ka ja  się, w ie  bow iem , że w  b ra k u  nosa ma w 
zastępstwie dość w ie lk ie  uszy, godne dźwigać 
radcow skie  szkła. In s ty n k to w n ie  jeszcze ogląda 
się wstecz, ja k b y  szukając fo te lik u , gdzieby u fn ie  
z oży ł najisto tn ie jszą .część swej fig u r}', k tó ra , 
ja k  tw ie rdzą  dow c ipn i, jes t o dw ro tn ą  stroną 
m edalu.

Ten trzeci, w idząc am baras pana radcy, k ln ie  
w  duszy los swój m a rn y  —  o jakże^ chętn ie 
s ta łby  się k rz  -słem, o jakże  czule w s łu ch iw a  by 
się w  radcow skiex -p o m ru k i je ś li n ie  ustne, to  
choćby żo łądkow e, bo  czyż m ożna w iedzieć gdzie 
i  k ied y  awans go czeka. W spom niaw szy jednak 
na swój ch ud y  kręgos łup , k tó ry b y  może pana 
radcę na p ó ł, od d o łu  począwszy, p iz e p iło w a ł 
i  m im o w o ln ie  p o zb a w ił życia, k to  w ie  czy nie 
p ro tek to ra  w  budujące j się nowej p ańs tw ow ośc i;

wspom niaw szy to , usuwa się, ku rczy  i  rozw ią ­
zuje jeden z najcięższych p rob lem ów  swego ży­
c ia , sku p ia ją cy  się w  zd an iu  —  nie być zawadą 
pana radcy  a je d n a k  b yć  p rzy  n im  b liz iu tk o .

W szyscy trze j czytają. N ie w iecie co czyta ją ? 
K to  n ie  w ie, chyba  jes t rodem  z A f ry k i f Cóż 
bow iem  może czytać n iedosz ły  radca, sam nie- 
fa łszow any p rzedw o jenny radca no  i  k a n d y d a t 
na przyszłego radcę. Czytają „Gazetę na rod ow ą ", 
k tó rą  są w y  kle jone m u ry  redakcy i. N ie po trze ­
bu ję  dodawać, że grupa czyta jących  ustaw icznie  
się zm ien ia  w  ilośc i i  jakośc i, no  ale w ró ćm y 
do przedm io tu .

Skupienie  ducha czyta jących potęguje się w  
m ia rę , ja k  nasiąkają wodą, ry s y  w  tw a rzy  k u r ­
czą się ja k  zm arszczki Napoleona w  c h w il i  w y ­
g ryw an ia  b itw y , po pewnej c h w il i  l ic a  im  si- 
n tej§ , —  n ie  wiesz, czy ze świętego oburzenia, 
czy z gangreny, rodzącej się p rzy owem  za tru ­
w an iu . Jeśli umiesz s łuchać, usłyszysz ja k  paskarz 
m ru czy  do siebie... zapiszę się do narodow ej 
organ izacyi, c i p rzyn a jm n ie j rozum ie ją  się na 
interesie... Radca odciąga n a d m ia r n iezdrow ych  
oparów' z mózgu, w yc ie ra jąc nos i  po taku je  w  
tra kc ie  czytania ... ta k  pan ie  łaskaw y, tak ,dob rze  
ly m  socyalistom , ja b y m  ich  w szys tk ich  p ow y­
w ieszał, lu b  w y w ió z ł na św. Helenę ja k  tego 
a w a n tu rn ik a  Napoleona, no  ale dość ju ż  p o lity k i,  
chodźm y na kawę i  cygaro.

Ten trzec i czyta, s łucha i  potaku je , nos 
obciera  i  także go tów  pójść na kaw7ę i  cygaro 
i t. d i  t. d.

Każdy, odchodząc, sk łada  ręce na p ie rs iach, 
ug ina  się w  n is k im  u k ło n ie  przed gmachem, 
k tó ry  m a tę w łaśn ie  duszę, i trz y k ro tn ie  po­
w tarza  :

C— I KITO
KOPERNIK

MUCH KOPERH1KH I. B

BŁĘDNE OGNIE
b a ta lis tyczny  d ra m a t w  4 aktach . W  g łó w nych  ro la ch  oprócz P O L I NEG R I w ystępu ją  
polscy artyści: węgrzyn, Junosza i Bruczówna. A k t l .  W  to n ia ch  jeziora . —  A k t  2 . W  spe­

lunce ło trów '. — A k t  3. Ucieczka z w ięzien ia. —  A k t  4. Straszna o m y łka .

O d w torku 4-go
marca i w  dni

następne.
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SI liaz
Nowe rozporządzenie K o m isy i Rządzącej, roz­

ciągającej obow iązek należenia  do m ie jsk ie j 
straży obyw ate lsk ie j we L w o w ie  na w szystk ich  
•b y w a te li narodow ości p o lsk ie j, k tó rz y  nie prze­
k ro czy li 50 ro k u  życia, ogłoszone będzie dz i­
siaj w  urzędowej „Gazecie L w o w s k ie j" .

Kom isya  o rgan izacy jna  M. S. O w yraża  na­
dzieję, że wszyscy Polacy, bez w zględu na oho-

w ią z k i zawodow e, k tó re  zresztą wobec po trzeby 
pub liczne j schodzą na d ru g i p lan , zgłoszą się 
sam i bezzw łocznie do s łużby w  M. S. O. Ko 
m enda zaś M. S. O. postara się z pewnością o 
ta k i rozd z ia ł służby, ażeby każdy P o lak  m o ż li­
w ie  bez uszczerbku lu b  z n ieznaczną o fia rą  
czasu sw oich  zajęć zaw odow ych m óg ł b rać u- 
d / ia ł  w  zaszczytnej s łużbie obyw ate lskie j.

Spóźniona depesza.
Moskwa. 5 m arca. (BP) M iędzysojusznicza ko m isya  u d a ła  się na narady z P e tlu rą  w  spra­

wie p o lsko -u k r. l in i i  dem arkacyjne j. P rzedstaw icie lom  U k ra in y  przedstaw iono tekst żądania so­
juszn ików , wedle którego L w ó w  przechodzi w  ręce polskie. (W iem y , ja k  ta  narada w ypad ła . Red.)

lach  p u b liczn ych  i  g łó w n y c h  u lic a c h . Tow . 
Żukow sk i, B u d z ick i i  Barszczyński ro z d a li go 
w  d z ie ln icy  Nowego Ś w ia ta  i  na d w o rcu  k o ­
le jow ym . Dodatek rzuciliśmy bezpłatnie.

I  znow u tylko „Dziennik budowy" w  sztra- 
sziiw e j c h w il i  L w o w a  da ł choć pewnej części 
jego m ieszkańców  uspokajające, p raw dz iw e  w ia ­
domości. In n e  bow iem  p ism a tego n ie  u c z y n iły  
i n ie p od a ł} ' tego k o m u n ik a tu  w  nadzwycza j 
nem w yd a n iu .

Poraź d ru g i p ism o „a n tyn a ro d o w e ", „bolsze­
w ic k ie " itd ., ja k  nazyw ają  „D ie n n  k  L u d o w y ", 
wskazało m ieszkańcom  Lw ow a, k to  m y ś li o n ich  
w  godzin ie trw o g i i  niebezpieczeństwa.

Zresztą —  sp e łn iliśm y  ty lk o  swój obowiązek.

1601
G alicy jska  Bada szkolna k ra jo w a  ogłasza :
Z pow odu nieustającego ostrze liw an ia  m iasta 

c iężk im i poc iskam i i  połączonego z tem  poważ­
nego niebezpieczeństwa życia i  zd row ia  uczącej 
się m łodz ieży szko ln  j ,  Rada szko lna kra jow a, 
licząc się z odpow iedzia lnością, jaka  na n ie j 

t  cięży, postanowiła zamknąć z dniem dzisiej­
szym, aż do odw o łan ia  wszystkie  istn ie jące w  
m ieś ie L w o w ie  tak publiczne, jak i prywatne 

pr szkoły: ludow e, sem inarya  nauczycie lskie, szko­
ły  średnie, przem ysłowe i handlow e.

Niniejsze ogłoszenie zastępuje urzędowe za­

w iadom ien ie  d y re kcy i wszystkich zak ładów  nau­
kow ych .

Polska pożyczka zagraniczna jes t b liska  zre­
a lizow an ia . W  ty m  celu p rzybyw a  do W arsza­
w y  specyalna m isya am erykańska.

Radek uc ekł z więzienia, ja k  donoszą o tem  
p is m a  berlińsk ie .

W niedzielą, 9. bm. o godz. IO-tej
odbędzie się

W SHLI RATUSZOWEJ

Linia telefoniczna międzymiastowa zepsuta, 
wskutek czego nie otrzymaliśmy depesz tęlefo 
nicznych.

„A lla h  i l l  A lla h , a Dmow.'k< jego p ro ro k "  
„D m o w s k i i l l  D m ow sk i a G rabski jego ra b " 
„A lla h  i l l  D m o w sk i " il l G rabski a ja  ich  sługą 
i psem ".

Po ta k im  w yzna n iu  w ia ry  n ie p ró b u j z n i ­
m i wejść w  pogadankę p o lityczną , bo cię 
zm iażdżą a rgum en tam i —  jeden rzekn ie  2 X 2 
jes t, je ś li się u tn ie  chodzić ko to  interesu, jest 
6 , IDO, 1000, czadem m il io n ik  a n ig dy  cztery. 
In n y  sapnie ja k  przed ap pleksyą,.. zresztą pn- 
n ie, ta k  sto i w  p śm ie m a jącym  p a f in t  na pa- 
tryo tyzm  i daj m i pan  spokój, z bo lszew ikam i 
n*e m ów ię  ..

A ten  trzeci ję kn ie , p rzyc iśn ię ty  do m uru ... 
pan ie , D m ow sk i n ie  m ó g ł lepiej z rob ić , oddając 
Śląsk Czechom, k lan  ka  jeszcze n ie  zapadła, 
pójdzie in n y  d yp lom a ta , pogada z W ilsonem , 
pok lep ie  po ra m ie n iu  prezydenta F ra n c y i, z 
k ró lem  A n g lii w yp ije  dw a p iw a , naw et za niego 
zap łac i, bo uważa pan, n a tu ra  po lska  i do b itk i 
i w y p itk i,  n iech w yb ie ra ją , a lbo  nam  oddadzą 
Śląsk a lbo  z n am i w o jna . H o !  P a n ie ! Z  n am i 
n iem a żartów . Zobacz)' pan co D m ow sk i jeszcze 
p o tra fi, to  zdo lna  g łow a, w idz i pan ja k  Czechów 
sp ry tn ie  w z ią ł — co ? Ci ch c ie li do K rakow a  
a on im  za to  wara. Do Śląs<a to  jeszcze. Pan 
m yś li, że w  tem  n ie  m a podstępu? pow iem  pa­
n u  w  zau fan iu , że ^  ty c h  ko pa ln iach  praw ie, 
że ju ż  b ra k  węgla, w iem  przecież, a może się 
ko pa ln ie  z a p id n ą  i  poduszą Czechów ho, ho, 
p a n ie l D m ow sk i to  mąż opatrznościow y. K to  
m i n ie  w ie rzy ,-n ie ch  zm ie rzy głębię lo g ik i na­
rodowego dem okraty...

„A lla h  i l l  A lla h " .  W ojłm ar.

Warszawa. (Pat.): Szef m isy i m iędzysojuszni­
czej am basador, Nouelens, nadesła ł do Naczel­
n ik a  państw a Piłsudskiego następujące p is m o :

Poznań, dn ia  3. m arca 1919. Do Pana Na­
cze ln ika  Państwa. Mam j  zaszczyt niniejszem  
przesłać panu  kopię depeszy, k tó rą  nadesła ł 
m i prezydent m in is tró w  Clemenceau pod adie- 
sem Pana Byłbym pragnął gorąco osobiście 
Panu tę wiadomość zakomunikować, aby Panu 
powiedzieć, z jahą^ sympatyą rząd francuski 
przyjął wiadomość o przedłużeniu władzy Pań­
skiej na pierwszem posiedzeniu Sejmu. Prze 
szkodził m i w  tem  w yjazd  m isy i do Poznania, 
ale za m o im  pow ro tem  niezw łocznie  spełnię to  
polecenie, k tó re  m i je s t osobiście nader m iłe  
Proszę przy jąć, Panie N acze ln iku  państw a, za 
pew nien ic  mego wysokiego szacunku.

- Podp. Noulens.
Kopia  depeszy. —  Do m isy i francusk ie j w  

Polsce.
Panie N acze ln iku  ! Z najwyższem zadowole­

n iem  p rzy ją łem  w iadom ość o ponow nym  w ybo­
rze Pana na N aczelnika państw a przvz pierwsze 
zgromadzenie narodowe wskrzeszonej Po lski. 
Głosy z iom ków , k tó re  pad ły  bez różn icy  s tron ­
n ictw ' na  osobę JPańską, są sz zęśliwem św iade­
ctwem  jedności narodowej i szacunku powszech­
nego, ja k im  Pana otacz ją . Wychodzi Ran z wię­
zienia niemieckiego, aby zająć pierwszy urząd 
w  tem  państw ie, uosab ia jąc w  ten sposób cier­
pienie swojej ojczyzny, ja k  rów nież je j p rzy­
szłość szczęśliwą. Zechce Pan na tem  m iejscu 
p rzy jąć  życzenie szczęścia i pom yślności, ja k ie  
F rancya  żyw i d la  Po lsk i. Proszę'p rzy jąć , Panie 
Nacze ln iku, zapewnienie me; o szacunku.

Podp. Clemenceau.

Na porządku dziennym:

Hpromlzacya miasta.
Jawmy się wszyscy!

Rada Robotnicza P. P. S.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

W  a j p r z e d n i e j s z e j  j a k o ś o i

KURURUDZIHHE totki cyganione
6 6  wszędzie do nabytia

Fabryka: lw ó w ,  
f i * * ®  mmmm. ni. Sakramenfek 16

H U K U D ZU IB E  to

Bida
Lekarz chorób nerwowych

Dr. Henry li Begleiter
powrócił i ordynuje obecnie 

Przy ul. Sykatuakiej 1. IB. 113

kronika polityczna.
Sprawa S ąska. „Gazeta po lska " pisze: Jak 

nas in fo rm u ją , w  sferach zb liżonych  do m isy i 
państw  k o a lic y jn y c h  panuje  przekonanie, że 
sprawa Śląska Cieszyńskiego rozw iązana zo- 
s tan ieŁ w duchu  ko rzys tn ym  d la  Polski.

Bohaterska postawa ludnośc i po lsk ie j pod 
czas zdradzieckiego napadu Czechów, entuzyazm 
z ja k im  pow itan a  została delegacya państw  ko ­
a lic y jn y c h  na Śląsku, oraz sprawność o rg an i­
zacyjna tam tejszych w ładz p o lsk ich  na delega- 
cyę en ten ty  u c zyn iła  bardzo korzystne w ra- 
żenie.

J/ow iny  z  dnia.
Lwów, dn ia  6  marca. 

Repertuar teatru miejskiego.
W e czw a itek , 6  m arca o 6 -te j wiecz. poraź 

d ru g i „W in o b ra n ie " , operetka w  3 aktach  O- 
skara Nedbala.

W  p ią tek, 7 m arca o 6 -tej wiecz. (w znow ie ­
n ie) „P apa ", kom edya w  3 aktach  Roberta de 
F lo ra  i  A. Caillaveta.

Naczelnik Piłsudski chory? Z W arszaw y do­
noszą, iż nacze ln ik  P iłsud .Ju  zachorow ał i  m u ­
s ia ł się sku tk iem  tego ogran iczyć w  za ła tw ie ­
n iu  sp raw  bieżących.

Arabowie i Marokańczycy w Nowym Sączu.
Do Nowego Sącza p rzy jecha ł onegdaj oddzia ł 
A rabów  i M arokańczyków . O ddz ia ł ten , k o n ­
w o ju jący  am unicyę  d la  P o lsk i, za trzym a ł się 
w  Sączu na 2 -d n io w y  pobyt, w yw o łu ją c  ogólne 
zainteresowanie m ieszkańców.

Pttlurowcy urządzili pogrom Żydów w Ro- 
madanach. Cofające się, sku tk iem  strasznej k lę ­
sk i, w o jska  P e tiu ry  u rzą d z iły  okropną  masakrę 
Żydów  w  R om adanach. Pob ite  przez bolszew i­
ków,  o dn ios ły  zwycięstwo nad n ieuzb ro jonym i.

Otwarcie ruchu telegraficznego. Za zgodą 
Naczelnego Dowództwa W o jsk Polsk ich  „W sch ód " 
w znow iono we L w o w ie  p ry w a tn y  ruch  te legra­
ficzny  z dniem  5. m arca b. r.

P rzyjm ow ane są te legram y do m iejscowości 
w  obrębie Państwa polskiego w yłączn ie  w  języ­
k u  p o lsk im  i  ty lk o  w y  ą tkow o w  w ypadkach 
nag łych  i  n iecierp iących z w ło k i na odpow ie­
dzia lność nadaw cy, k tó ry  m usi się w y leg itym o ­
wać i  podać swe nazw isko i adres na b la nk ie ­
cie te legra ficznym

Telegram y p ryw a tne  podlegają przed nada­
niem  censurze wojskowej.

Nadaje się te leg ram y w  g łó w n ym  bud ynku  
pocztow ym , wejście od u l. K opern ika.

Teatr świetlny
siku Ctorażczyziy. f f APOLLO Od środy 5. marca 

wspaniały .wschodni 
,  dramat w 4 aktach 

z POLĄ NEGRI oczy mumii mim
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ofiary. W śród  licznych  o fia r wczorajszego 
ostrze liw ania m iasta znajdu ją  się: A n to n i W e­
ber, b lacharz  ko le jow y, am putow ana prawa 
noga, S tan is ław  Kozak ra n n y  w  nogę. D ziew ­
czyna i ch łopak ra n n i w  głowę. Ci zg łos ili się 
w  godzinach p o p o łud n io w ych  do szp ita la  na 
Po litechnice. Pogotow ie ra tunkow e zaopatrzyło

„Gruba Berta" uv Paryżu.
W ed ług  paryskiego korespondenta „Exchan- 

qe T e leg raph1- m arszałek Foch zażądał od n ie­
m ieck ich  pe łnom ocn ików  w ydan ia  „G rubej 
B e rty ", która rzucała pociski na Paryż. Działo 
to  zostało w  odw rocie  przewiezione przez Niem-

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!

rannych  od g rana tu  n ieprzyjacie lskiego w  m ie j ców  i umieszczone w  p a rku  a rty le ry j k im  pod 
szkan iu  ch łopaków ': Józefa Beckera, Adam a M guncyą, gdzie znaleź li je  o ficerow ie francu- 
Ciszka i urzęd. w ydz ia łu  k ra j.,  p. Józefa B ie l !scy, k tó rz y  odbiegali n iem ieck ie  m a te rya ły  wo- 
skiego. ' ienne. Teraz „G ruba  Berta.“ p raw dopodobn ie

Biuro sług i paskartwo kartoflana. P. P o liń  zos an*e sprowadzona óó Paryża, 
sk i, w łaśc ic ie l b iu ra  sług p rzy u l Szym ona 1, i PI PI
sprow adził 15.000 kg  k a rto fli,  k tó re  sprzedawał 
po  150 ko ron , m im o , że cena ta ry fo w a  w ynosi 
70 ko ron . M. S. O. p rzy łap a ła  dwa wrozy ziem ­
n iaków  w  u l. Chorążczyzny i zdeponowała je  
wraz wykazem  ju ż  sprzedanych na inspekcyi 
po licy jne j.

Kradzieże. Janow i Paszkowskiem u, k o n tro le ­
ro w i urzędu „Zw a lczan ia  lic h w y  żyw nościow ej" 
skradz iono  leg itym acyę służbową ł. 6 .

Z ulicy. A. R ybka, pośliznąwszy się na  cho­
d n ik u  w  R ynku , z łam a ła  nogę. Pogotow ie  ra ­
tunkow e  odw ioz ło  ofiarę n ieporządków  do szpi­
ta la .

Białe pieczywo. Straż bezpieczeństwa p rzy-

JCom unikaty.

DROBNE OGŁOSZENIA, V

I f n f a  rasowego, młodego, dobrego na myszy kupię 
l \ U l d  Zgłoszenia: ul. Sodowa 1. 4, II. p*, na prawo

T n r h o  skórzaną i pas na mały rewolwer sprzedam 
I Ul Ulg za 50  kor. Wiadomość w administracja 
„Dziennika Ludowego".

7 ł l V f * h n l  Co z Wami? 0d  kilku tygodni żadnych 
£ .U y b i8Ua wieści nie mamy. U nas smutno, a ko= 
niec daleki. Marycha poszła do gimnazyum. Zocha 
w domu się uczy. Pozatem wszyscy zdrowi. — Tadeu­
szowie. /
R r T o a ń r ?  I f rń S  zamieszkały w Kleparowie pod
u r z e y u r z  l u u f ,  i 3 3) zeChce się zgio»e

-w administracyi „Dziennika Ludowego".
otrzyma
dworca

w magazynie 
Podzamcze" od-

Pp. kandydatów adwokatury upraszamy o konieczne 
przybycie na zebranie, dnia 8 . marca 1919, godzina 2-ga 
popołudniu w lokalu izby adwokatów celem omówienia 
wspólnych spraw zawodowych. Dr. Dratier.Dr. Kowalski.

Zebrr nie członków komitetu kolej wego odbędzie się 
w piątek, dnia 7. lutego o godzinie 10 rano w Dyrekcyi 
kolejowej przy ul Zygmuntówskiej, drzwi nr. 120. Pro­
simy o punktualne przybycie. Równocześnie zawiadaD l c i v  u i c u z y w u .  u c Ł u i c t 4 c u a i « a  ¥ L£tJ  v      ; -------- ---

tryvm a ła  Pinkasa Rassa w raz z żona Cvla za m,amy> że posiedzenia Zarządu organizacji będą Się od- t iz y m a ia  rm n a sa  nassa w raz z zoną i^yią za bywały regularnie we wt0rek i sobotę każdego tygo-
n iepraw ne i  bez ko n ce s ji w yp iekan ie  i  sprzeda- ^nja w nowym lokalu przy ul. Gródeckiej 1. 69 w po-
w an ie  bia łego pieczywa. 530 ciastek skonfisko­
w ano  i  odesłano do szp ita la  na po litechn ice .

Z dnia i nocy. U dozorczyni w  realności 
p rzy  u l. Leona Sapiehy pod 1. 17, skradziono 
na szkodę A. Bobałównej walizkę z garderobą 
w artośc i 1 1 0 0  ko r.

Panu W . Bo lekow i, zam ieszkałem u na Pa­
siekach pod 1. 17, skradziono ze s ta jn i krow ę, 
w artośc i 3 .0 .j 0 koron .

Ze sklepu p. D ebory Schafirowej r r z y  u l. 
Kaźm ierzowskiej pod 1. 14 skradziono różne
w ik tu a ły , w artości 4.000 koron.

Panu Józefowi M itt le n e ro w ł ro ln ik o w i, za­
m ieszkałem u na Sygniówce, skradziono k w ity  
na  potyczkę austryacką, opiewające na 19.000 
ko ro n .

Ostrzeżenie. Sabina K lim ow ska , W anda  Soł­
tys  i  A n ie la  Sękowicz, w yda lone  poprzednio 
z M. S. O., u b ra ły  się n iepraw n ie  w  m u n d u r 
w o jskow y i  w  restauracyi M. K ruga  p rzy  u l. 
Gródeckiej pod 1. 1 zabawiwszy się po męsku, 
n ie za p łac iły  cechy 70 ko ron , poczem u lo tn iły  
się ty ln e m i d rzw iam i.
/  Ciekawa kradzież. Jedenastoletn i Jan L is iń - 

sk i został schw ytany na kradzieży a m u n ic j i  
w  magazynie w o jskow ym . Znalezidno przy 
n im  32 naboi ka rab inow ych , w artośc i 4 ko ro ny  
za sztukę. L is iń s k i p rzyznał się, że naboje 
sprzedawał sąsiadowi, k tó ry  je  to p ił a m etal 
sprzedawał żydom .

Areaztcwanie „blatniczki". Chaja Reiss, za­
m ieszkała p rzy u l. Arciszewskiego pod 1. 4, 
kupow a ła  nocą różne kradzione rzeczy. Rew i­
z ja  w  je j m ieszkaniu  dala d ob ry  połów , w  po­
staci całego m agazynu podejrzanych rzeczy, 
k tó re  zdeponowano na p o licy i. Reisową are­
sztowano.

nowym loKaiu przy ul. Gródeckiej 1. 69 w po-, 
dwórzu na prawo. Prezydyum uprasza o stanowcze 
przybycie, bo są sprawy nader ważne.

Ogłoszenia Jrfagistratu.
Rozdział mąki. Począwszy od dn ia  9. m arca 

b. r . -wydawać będą. wszystkie  sklepy m ie jskie, 
re jonowe i  konsumyi, za ściągnięciem k a rty  
mącznej N r. 3, a ważnej na czas od 9 m arca 
do 15 m arca po ćw ierć kg. b ia łe j m ą k i ame­
rykańsk ie j. Cena tejże m ą k i w ynosi bez kosztów 
opakow ania  4*16 ko ro n y  za kg. Kupcy re jono ­
w i i  zarządy ke n tu m  ów  zgłoszą się dn ia  7 i 8  
m arca  w  m ie jsk im  Zakładzie aprow izacyjnym  
po o d b ió r ąsygnat na m ąkę. Zarząd m . Lwow a.

Podrożenie chleba. Zarząd m iasta podaje do 
w iadom ości, że, ponieważ cena m ąki, z k tó re j 
się obecnie ch leb w yp ieka , jest znacznie w yż­
szą, przeto w ynosić będzie od dn ia  9 m arca br. 
cena chleba 2.40 ko r. za jeden bochenek w agi 
1 kg. Zarząd m iasta Lw ow a.

OGŁOSZENIA. V

Wysoką nagrodę
dawca pakietu rachunków ostemplowanych Lwów-Pod­
zamcze, zgubionego 4-go marca w ul. Żółkiewskiej. 146—1

do naprawy pończoch specyat- 
nemi maszynami. Pracownia 

bielizny, bluzek, haftów. Kopernika 12, za bramą, 143—3
J e d p y  z a k ł a d  „emi "maszynami. Pracownia

7 n iih iflin  4- bm- na ui- L- Sapiehy pugilares z mi- 
ŁytiUlUilU cyałami E. K. Uczciwy znalazca odda 
pugilares z drobiazgami, jako pamiątkę, zatrzymując 
gotÓAkę jako wynagrodzenie. E. Winnicka, ul. św. 
Teresy 12. 141-2

II turion a kupuje Katz, uiica Gródecka pod i 43.
149-1

oraz metalowe 
wykonuje naj­

spieszniej i najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, 1. piętro, róg Szajnochy.

iztampilie kauczukowe

Monogramy srebrne
konane po K. 15 poleca rytownik D. Weiss, Lwów/ Syk­
stuska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

Tabliczki mosiężne ^ ‘^ "1
rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, 1. piętro, róg 
Szajnochy.

Tablice nagrobkowe'
K. 30 wykonuje rytownik D. Weiss, lwów, Sykstuska 13, 
l. p., róg Szajnochy.

fflYDŁO : aa prania ; 
roypróbo®ane

po 8 hor. za 1 kg.
IHY8Ł0 TOUŁETOWE po I K. za tabliczkę

do nabycia iy iko

o ScbmadroKa, ni. Rnstta a. m-»

Specjalista chorób wenerycz. i skórnych

Br. Henryk Rosmarin
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—5. 

u l .  B Z o p e n s ik a  L .  12. 84-3

Na skarb narodowy. Kom pania ka rab inów  
m aszynowych oddzia ł ro tm is trza  Abraham a 
z ło ży ł 15 srebrnych m edali, 1 „s ig nu m  la u d is “ , 
31 b ronzow ych i 1 krzyż b ronzow y za w ie rną  
służbę.

Dalsze d a tk i tak  w  złocie, ja k  w  srebrze, 
p rzy jm u je  a d m in is tra c ja  „D z ienn ika  Ludow ego".

Kazimierz Madurowicz, Jagielnica. D zięku je­
m y  za w iadomość. S tefkow ie zd row i. M y z W a n ­
dzią razem wszyscy zd row i. Nasz S ław ek ro śn ie ! 
zdrowo. —  Izabela M adurow icz.

Zulę, Renię z Bursztyna m am usia  serdecznie 
ściska w raz z Runią. O bie zdrowe. L in a , M ary­
la  w  Zb itow sk ie j Górze. Ja k  zd row ie  P u lc l, p. 
Mudzieja, l i k i  Jorga, Ja n in y  i  p. M ieczysława?

Borynicze—Bobrka. Iru s ia  z R odzicam i w ! 
K rakow ie, wszyscy zd row i. M y we L w o w ie  i  Zo­
sia z mężem. Bądźcie o Irus ię  i o nas spoko jn i 
zupełnie. L is ty  Wasze o trzym a liśm y. — Robert.

. D z ie n n ik i stanis ław owskie  i  k rakow sk ie  p ro ­
s im y o p rzedruk  ty c h  trzech  w iadom ości.

Specjalista • chorób skórnych i wenerycznych

Dr. H. SCHWARZ
sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
L.w ów, tli. Kraszewskiego 11, parter. 83—S

Ogłoszenie.
Zarząd w ojsk, potrzebuje znaczniejszej liczb}' 

r o b o tn ik o m
d la  celów w o jskow ych.

W ynagrodzenie dzienne w ynosi o becn ie : 
d la  ro b o tn ikó w  zw yk łych  1 0  ko r., 
d la  ro b o tn ikó w  u k w a iif ik o w a n y c h  16 ko r., 

oprócz tego o trzym ają  obie kategorye ro b o ­
tn ik ó w  n o rm a lny  w ik t  w ojskowy.

R ob o tn ik  pracujący bez p rze rw y ca ły  ty ­
dzień o trzym a nadto ty tu łe m  p re m ii jeden 
k lg r . m ięsa.

O tem zaw iadam ia się chęć prący m a ją ­
cych celem zgłaszania się do tych  robót, 
bądź to  w  Komendzie m iasta i p lacu we 
L w ow ie , u l. W a łow a  16, bądź w Kojnisa- 
rya ta ch  dzie ln ic . •

cortepian koncertowy Hofbauera sprzedam oka­
zyjnie tanio, ul Szeptyckich 6 , parter.

B r o w n i n g
nika Ludowego".

mały kupię. Zapłacę 250 do 300 koron. 
Adres podać w administracyi ,Dzien-

f i n m  z bramą wjazdową, ogródkiem i sta;nią kupię. 
-iJUlll Oferty złożyć w administracyi .,Dzienn-ka Lu­
do wego*

P o l l l i g P U  uczeń klasy IV gimnazyum realn. przyj- 
U G I U jg u j  mie lekcyę. Zgłoszenia pod ..Celujący" 
w adminisiracyi „ Dziennika Ludowego". U0—1

Stenografii polskiej
nowszą metodą. Mniej zamożnym warunki ułatwione. 
Zgłoszenia przyjmuje administracya „Dziennika Ludo­
wego" pod , Sumienna nauczycielka". 129—2

!ln?m a z Odpowiednią kwalifikacyą poszukuje dru- 
U U £ ! l ia  karnia Jaegera, ul. Sykstuska 33.

6f a r o t s i  nowa j powóz pół kryty używany zaraz do 
R d l  G id  sprzedania. Wiadomość: ul. Gródecka 127, 
brama 13, drzwi 150. 101—5

Stroiciel fortepianów
Markiewicz, ul. Szeptyckich 6 , parter.

T v t  f t ń  1 częściowo pieniędzy dam za jedną lub dwie 
I j f t U i l  nowe, do prania, ewent. jedwabne bluzki dla 

średniej osoby oraz szlafrok modny. Zgłoszenia do ad­
ministracyi „Dziennika Ludowego” . 140—3

W v n r a w p  ślubną panieńską okazyjnie kupię. Zgło- 
U j j J i e w ę  szenia z podaniem ceny i wyszczegól­
nieniem do administracyi „Dziennika Ludowego". 141—3

Czas odnośnie przedpłatą 
na miesiąc marzec.

K ast macz. red. I redaktor odpowiedzialny: Ja il Szczyrek. Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska lft.


